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P o g l ą d ogólny . 

Bieg wody w rzekach i kana ł ach otwartych należy do rzę-
du tyc l i zagadnień , k tóre dotychczas nie zos ta ły naukowo zba­
dane. Wprawdzie sprawa ta jest j uż od dawnych czasów przed­
miotem l icznych badań f izyków i h y d r o t e c h n i k ó w , jak tego 
dowodzą obszerne rozprawy naukowe, pomimo to nie zdo łano 
jednak w y k r y ć praw, w e d ł u g k t ó r y c h odbywa się ruch wody 
w korytach otwartych, sztucznych lub naturalnych. J u ż ge­
nialny G A L I L E U S Z , poznawszy prawa wolnego spadu, p r a g n ą ł 
wyjaśn ić tajemniczy bieg wody, o k t ó r y m wyraz i ł się, że ła ­
twiej mu jest śledzić bieg ciał niebieskich we wszechświecie , 
aniżeli b a d a ć ruch wody p łynące j . Również wieloletnie ba­
dania, wykonane przez D A R C Y ' E G O i B A Z I N A kosztem paryskiej 
Akademi i umiejętności , jakkolwiek p rzyczyn i ły się do zebra­
nia cennych spostrzeżeń, nie zdoła ły rozwiązać powyższego 
zagadnienia. Następnie , gdy się przekonano, że sposobem 
teoretycznym zbadanie tego zjawiska jest nader trudne, zwró­
cono się na d rogę doświadczalną, w mniemaniu, że t y m sposo­
bem osiągnie się pomyś lny skutek. Jednak i ta droga zawio­
dła , albowiem w y n i k i bezpośrednich pomia rów prędkości oka­
zały się nader różnorodne , i nie dające się ująć w jednolite 
wzory matematyczne. Badania dop rowadz i ł y jedynie do ze­
stawienia p r awide ł ogólnych, odnoszących się do rozk ładu 
prędkości w przekroju: 

1) Prędkośc i na dnie i przy ścianach koryta są naj­
mniejsze 

Wprawdzie podjęte by ły us i łowania , aby takie mierzenie pręd­
kości u ł a tw ić przez wydoskonalenie h y d r o m e t r ó w , mimo to 
jednak nie zdo łano dop rowadz ić do uproszczeń, k t ó r e b y u ż y ­
cie h y d r o m e t r ó w czyni ły ł a t w e m w praktycznem zastosowa­
niu. Posiadamy również znaczną ilość t y p ó w h y d r o m e t r ó w , 
k t ó r y c h war tość pod względem dokładnośc i i użycia szczegó­
łowo wykaza ł profesor poli techniki we L w o w i e R Y C H T E K 
w dziele „Robo ty wodne". Ze wszystkich hydrometrów 7 naj­
częściej jest u ż y w a n y młynek , k t ó r y okaza ł się w użyciu jako 
najpraktyczniejszy, jakkolwiek pod względem dok ładnośc i nie 
jest dostatecznie czuły, aby otrzymane z pomiaru w y n i k i mó­
gł} 7 s t anowić p o d s t a w ę do b a d a ń naukowych. B r a k więc na­
leżycie udoskonalonego hydrometru jest jednym z g ł ó w n y c h 
powodów, k t ó r y utrudnia rozwiązanie zagadki biegu wody 
z jednej strony, zaś zestawienia odpowiednich wzorów do obl i ­
czeń hydrologicznych z drugiej strony. Okoliczność ta t łu ­
maczy zarazem różność poglądów, jakie znajdujemy w tym 
przedmiocie w p i śmienn ic twie technicznem. 

W e d ł u g b a d a ń dotychczasowych przy ję to powszechnie, 
że bieg wody w rzekach i kana ł ach otwartych w y w o ł a n y jest 
dz ia łaniem siły ciężkości, zaś ruch sam odbywa się w e d ł u g praw 
ruchu o wolnym spadzie. Wyprowadzone na podstawie tego 
twierdzenia r ó w n a n i e zasadnicze wykazuje, że wielkość średniej 
prędkości p r zep ływu zależy od dwóch czynn ików: od naełryle-
nia zwierciadła wody, czyl i od spadku i od'ilorazu z powierzch­
ni przekroju i obwodu zwilżonego, k tórą to ilość nazwano we­
d ł u g D U B U A T ' A promieniem średnim przekroju. Z tego też 

2) P rędkośc i wzras ta ją w kierunku pionowym w mia rę j p O W O f ] u znajdujemy we wszystkich obecnych wzorach do 
oddalenia od dna. 

3) Prędkości na powierzchni są najmniejsze przy brze­
gach i wzras ta ją ku ś rodkowi przekroju stosownie do głębo­
kości, przyczem największa p rędkość jest w tem miejscu, gdzie 
jest na jwiększa g łębokość , t. j . w nurcie. 

4) Bezwzg lędna na jwiększa prędkość w przekroju po­
przecznym jest zazwyczaj na powierzchni w miejscu najwięk­
szej g łębokości , jakkolwiek n i e k t ó r e pomiary wykaza ły , że 
na jwiększa p rędkość znajduje się nie na powierzchni, lecz 
w pewnej głębokości . 

Po wykryc iu powyższych zasad ogólnych starano się ze­
s t awić prawo, w e d ł u g k tó rego nas tępu je przyrost prędkości 
w k ie runku pionowym, ale dążenia te nie dop rowadz i ły t akże 
do jednakowego zapatrywania: jedni bowiem hydrotechnicy 
u t rzymują , że k rzywa prędkości jest parabolą o osi pionowej, 
inni zaś, j ak H U M P H R E Y S i A U U O T sądzą, opierając się na pomia­
rach dokonanych przez siebie na Miss is ip i , że jest ona parabolą 

nzynierow p*,. 
wyższego rzędu. Z tego też powodu nie posiadamy dotychczas 
wzorów teoretycznych do obliczenia objętości i ś redniej p ręd ­
kości p rzep ływu; wszystkie bowiem wzory, k t ó r y m i się pos łu­
gujemy, oparte są na- wynikach pomiarowych. W z o r y te 
adnakpod względem dokładnośc i pozostawiają wiole do ży-

3Ć podają w y n i k i zupełn ie b łędne , jak to wy­
kazują badania przeprowadzoneprzez P L E U K N K K ' A , W A < ; N E R ' A , 
S C H M T » ' A i innych hyd ro t echn ików, nadto o war tośc i tych 
w z o r ó w pod wzg lędem dokładnośc i najlepiej świadczy oko­
liczność, że ilość ich jest wcale znaczna. 

Wobec więc takiego stanu rzeczy, w wypadkach, 
w k t ó r y c h wymagana jest przy obliczeniach hydrologicznych 
większa dok ładność , pozostaje do wyboru ty lko droga jedna, 
t. j . przeprowadzenie bezpośrednich p o m i a r ó w prędkości za 
pomocą prz3 7 rządów, zwanych hydrometrami; sposób ten je­
dnak jest nader mozolny i wymaga znaczniejszych kosztów, 
z tego też względu w praktyce nie jest często stosowany. 

oznaczenia średniej p rędkośc i p r z e p ł y w u te dwie ilości. Nie 
trudno jednak będzie wykazać , że to zapatrywanie nie odpo­
wiada rzeczywistości . Jeżel i bowiem w e ź m i e m y pod u w a g ę 
dwa przekroje p ros toką tne o wymiarach: jeden 8 m d ługośc i , 
2 m wysokości , drugi 4 m wysokości i d ługości , to dla obu 
przekrojów p romień średni będzie jednakowy: 

F " 1 6 1 aa 

zatem przy spadku r ó w n y m prędkość ś redn ia p r zep ływu win­
na być w obu przekrojach również ta sama; natomiast pomia­
r y wykazują , że w przekroju g łębszym jest p rędkość ś rednia 
większa aniżeli w przekroju p ł y t s z y m . P r z y k ł a d ten więc 
stwierdza, że ruch wody musi się odbywać w e d ł u g innej za­
sady. 

R ó w n i e ż dalsze zapatrywanie, odnoszące się do przyczy­
ny, dlaczego prędkości przy ścianie i na dnie kory ta są naj­
mniejsze, nie może być uznane za prawdziwe. Zjawisko to 
jest w ten sposób t ł umaczone , że zmniejszenie prędkości wy­
wołane jest wskutek tarcia o ściany koryta, k tó re , działając 
bezpośrednio na strugi p łynące tuż przy ścianie, powodują 
największe zmniejszenie prędkości w tych strugach; nas t ęp ­
nie przenosi się tarcie wskutek lepkości do warstewek wo­
dy wyżej po łożonych w mniejszym j u ż stopniu, wywołu j e 
zatem powolniejsze zmniejszenie prędkośc i . Jakko lwiek t łu ­
maczenie takie wydaje się pozornie zupełn ie uzasadnionem, to 
jednak przy bliższem rozpatrywaniu okazuje się wą tp l iwem. 

Przy jmi jmy, że bieg wody odbywa się w korycie ideal-
nem, w k tó r em niema ż a d n e g o tarcia o ściany; zatem we­
d ł u g powyższego zapatrywania p rędkość p r z e p ł y w u b y ł a b y 
w c a ł y m przekroju jednakowa, czyl i , że ruch wody o d b y w a ł b y 
się w e d ł u g zasad ruchu ciał s ta łych , t. j . cząsteczki w czasie 
ruchu nie zmien ia łyby położenia wzg lędem siebie. Wiado ­
mo, że ciała p ł y n n e tem się zasadniczo różnią od ciał s ta łych , 
że spójność między pojedynczemi cząs tkami jest bai'dzo ma­
ła , wskutek czego mogą być cząsteczki z osobna w ruch wpra­
wione, gdy tymczasem przy c ia łach s t a łych ruch cząsteczek 
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pojedynczych może się o d b y w a ć ty lko wspól i ile z wszystkiemi w korytach c i twartych jest ciśnienie hydrauliczne po ws ta łe 
innemi; własność ta więc nie może być bez w p ł y w u na ruch 
wody płynącej i , jak to wykazane zostanie w us tępie , t raktu­
j ą c y m o ruchu wody, jest g łówną przyczyną , że ruch wody 
odbywa się w odmienny sposób od ruchu ciał s ta łych , zaś 
zmniejszenie prędkośc i przy dnie i ścianie koryta jest wy­
nik iem samego ruchu a nie tarcia. 

Po zestawieniu w o g ó l n y m zarysie przebiegu pod ję tych 
us i łowań , jako też sprzeczności obecnych poglądów, p rzys t ę ­
puję do przedstawienia wyn ików w ł a s n y c h badań . Badania 
prowadzone są g łówn ie w tym kierunku, aby na podstawie 
rozpatrywania zjawisk, wys tępu jących w wodach p łynących , 
bliżej rozpoznać p r zyczynę ruchu, t. j . siłę poruszającą i spo­
sób jej dz ia łan ia , jak również przeszkody, k t ó r e cząsteczki 
wody muszą p o k o n y w a ć podczas ruchu, poczem przy pomocy 
tych d w ó c h c z y n n i k ó w wyjaśnić sam ruch wody. Obrana 
droga b a d a ń umożl iwi ła nie ty lko spe łn ien ie postawionego 
zadania, ale nadto ujęcie zasad ruchu we wzory matematyczne, 
k t ó r e d o p r o w a d z i ł y n a s t ę p n i e do zestawienia w z o r ó w do obli­
czeń hydrologicznych, mających znaczenie nie ty lko teoretycz­
ne, ale t akże praktyczne, albowiem uła twia ją znacznie te obl i­
czenia, bez zmniejszenia stopnia dok ładnośc i . 

1) Wyznaczenie gity poruszającej i oporów. 
D o wyś ledzen ia si ły wywołujące j ruch wody p łynące j 

w korycie sztucznem lub naturalnem dojdziemy na j ł a twie j , 
gdy rozpatrzymy okoliczności , k t ó r e są n iezbędnie potrzebne 
aby bieg wody m ó g ł nas tąp ić w jak imkolwiek ścieku; n a s t ę p ­
nie zjawiska, k t ó r e wys tępu ją w wodach p łynących . Wiado ­
mo, że woda będzie wtedy p łynę ła , gdy zwierc iad ło jej może 
przy jąć położenie nachylone do poziomu, staje zaś z chwilą, 
gdy zwierc iad ło wody przechodzi w położenie poziome. Nachy­
lenie więc zwierc iad ła wody względem poziomu jest koniecz­
n y m warunkiem, aby wywołać ruch wody; na podstawie zatem 
zjawiska tego możemy twierdz ić , że siła porusza jąca w y w o ł a ­
na jest przez nachylenie zwierc iad ła wody. 

Bl iższe oznaczenie tej s i ły, co do wielkości i sposobu 
dz ia łan ia , podają nam również nas tępu jące dwa zjawiska, k t ó ­
re wys tępują w wodach p łynących . 

Spos t r zeżen ia i pomiary wykazują , że w rzekach o s i l ­
niejszym spadku bieg wody jest p r ędszy aniżel i w rzekach 
niz innych, w k t ó r y c h spadek zwierc iad ła wody jest m a ł y ; zja­
wisko to więc dowodzi , że wielkość siły poruszającej zawis ła 
jest od stopnia nachylenia zwierc iad ła wody. Drugie zaś zja­
wisko, wykry te i powszechnie sprawdzone przez pomiary, że 
woda p łyn ie zawsze w korycie rzeki p e ł n y m przekrojem, bez 
wzg lędu na to, czy dno jest nachylone lub wzniesione w z g l ę d e m 
poziomu, wskazuje, że siła poruszająca dzia ła w przekroju po­
przecznym na wszystkie cząsteczki . Jeże l i w e ź m i e m y pod 
u w a g ę bieg wody w korycie, k tó r ego przekrój p o d ł u ż n y przed­
stawia rys. 1, to pomiary wykaza ły , że woda p łyn ie ca łem 

zwierciadło 
wcdy 

przekrojom nie ty lko w części kory ta AB, w k tóre j dno jest 
nachylone do poziomu, ale t akże w części BC, w które j dno 
m a pochylenie przeciwne. Nadto zjawisko powyższe udowa­
dnia, że si ła porusza jąca musi dz ia ł ać w k ie runku biegu, a l ­
bowiem ruch cząsteczek znajdując}'ch się w części BhCodby-
w a się pod g ó r ę . 

Grdy oprócz tych zjawisk u w z g l ę d n i m y jeszcze ogólną 
własność ciał p ł y n n y c h , że skoro powierzchnia przyjmie po­
łożenie nachylone do poziomu, powstaje c iśnienie hydraulicz­
ne, k tó re wywołu je ruch cząsteczek tej cieczy dopó ty , do­
póki powierzchnia nie ułoży się ponownie poziomo, to musimy 
przy jść do przekonania, że siłą wywołu jącą ruch wody 

wskutek nachylenia zwierc iad ła wody. P o r ó w n y w a j ą c bowiem 
przyczyny powstawania obu tych sił, jako też okoliczności 
wp ływa jące na i ch wielkość , widzimy, że są one zupe łn ie iden­
tyczne. Skoro więc przytoczone zjawiska wskazują, że siłę 
poruszającą u w a ż a ć m o ż e m y jako ciśnienie hydrauliczne, to 
na podstawie praw hydrau l ik i j e s t e ś n y w stanie określ ić b l i ­
żej jej sposób dz ia łan ia przez nas tępu jące twierdzenia: 

1) Si ła porusza jąca dz ia ła w k ierunku nachylenia zwier­
c iad ła wody. 

2) W tym samym przekroju poprzecznym dzia ła na 
wszystkie cząsteczki . 

3) Dz ia łan ie jej na te cząsteczki jest jednakowe, bez 
wzg lędu czy te cząsteczki leżą od dna bliżej lub dalej. 

Twierdzenia ad 1) 2) nie wymaga j ą żadnego wyjaśn ie ­
nia, albowiem opierają się wprost na prawach hydraul ik i ; na­
tomiast twierdzenie ad 3) może w y w o ł a ć p e w n ą wątp l iwość , 
z tego więc powodu przy­
taczam nas tępu jący dowód . 

Niech rys. 2 przedstawia 
naczynie przedzielone pozor­
ną przegrodą mn, przyczem 
woda wznosi się w części A 
do wysokośc i H, zaś w czę­
ści B do wysokośc i /(. W s k u ­
tek różnej wysokośc i stanu 
wody w przegród zony cl i czę­
ściach naczynia w y w o ł a n e 
zostaje c iśnienie hydrauliczne. Wie lkość tego ciśnienia na 
cząs tkę powierzchni df przegrody mn wynosi 

W = df (h" — h') . Y = df (H — h) •;, 

przyczem 7 oznacza c iężar jednostki objętości wody. W z ó r 
ton wskazuje, że ciśnienie zawisłe jest od wielkości cząs tk i po­
wierzchni i różnicy wysokośc i zwierc iad ła wody w obu czę­
ściach naczynia, natomiast położenie cząstki powierzchni nie 
ma ż a d n e g o w p ł y w u . Cząstki powierzchni więc jednakowo 
wielkie, a położone w dowolnych wysokościach przegrody, zo­
stają pod dz ia łan iem jednakowego ciśnienia hydraulicznego 
i , jeżeli p rzegrodę usuniemy, to cząs teczki w przekroju zosta­
ną pod w p ł y w e m tego c iśnienia wprawione w ruch, k t ó r y t r w a ć 
będzie tak d ługo , dopók i powierzchnia zwierc iadła wody w obu 
częściach naczynia nie w y r ó w n a się do jednego poziomu. 

P o n i e w a ż ciśnienie hydrauliczne w wodzie p łynące j , 
wy wołane przez nachylenie zwierc iadła , podlega tym samym 
p r a w i d ł o m co w wodzie s tojącej , zatem w z ó r powyższy udo­
wadnia p r a w d z i w o ś ć twierdzenia podanego ad 3) . 

R ó w n i e ż dla oznaczenia wielkości si ły poruszającej po­
wołać się musimy na prawo l y d r a u l i k i , k tó r e orzeka, że czą­
steczki jakiejkolwiek cieczy zos taną w ruch wprawione, gdy 
działa jąca siła jest większa od lepkości cieczy. N a pod­
stawie tej zasady m o ż e m y twierdz ić , że siła poruszająca jest 
większa od l epkośc i 'wody . 

P o poznaniu jakośc i si ły porusza jące j , jako też jej sposo­
bu dzia łania , pozostają do zbadania opoiy, k t ó r e wys tępu ją 
podczas ruchu w wodach płynący-ch. P r z y badaniu tych opo­
rów okazuje się, że należy odróżnić w wodzie p łynącej g łó ­
wnie dwie części, na k t ó r e działają odmienne siły, wskutek 
czego i c z ą s t e c z k i 
tych części również się 
odmiennie zachowują . 
Część pierwszą (rys. 3 ) 
s tanowi w a r s t e w k a 
wody, k tó ra bezpośre­
dnio dotyka do ścian 
koryta ( o z n a c z o n a 
w przekroju poprzecznym li t . A). Część d r u g ą stanowi reszta 
masy wody, oznaczona l i t . B. N a cząsteczki części pier­
wszej, t. j . warstewki l i t . A dz ia ła ją siły nas tępujące : 

1 ) siła poruszająca; 
2 ) c iężar wody unoszącej się nad tą war s t ewką : 
3 ) lepkość (kohezya); 
4) przyleganie (adhezya;. . (C. d. n.). 

Rys . 3. 
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Technicy i ich zespolenie, wśród rozwoju przemysłu Królestwa, 
Odczyt wygłoszony 5 grudnia 1905 r. na posiedzeniu Wydzia łu przyrodników i techników Towarzystwa Przyjaciół Nau l 

w Poznaniu a 12 stycznia 1900 r. na posiedzeniu technicznem Stowarzyszenia Techników w Warszawie. 

(Ciąg dalszy do str. 61 w Na 6 r. b.). 

Bez przerwy i w coraz szybszem tempie wzra s t a ł a wy­
twórczość naszego p rzemys łu fabrycznego po r. 1870. Z 64 
mil ionów rubl i przeszło na 106 w 1873, 171 w 1880, 228 
w 1892, wreszcie 505 w 1897 r . l ) . 

Z czynn ików, k tóre już w końcu okresu przejściowego 
zapoczą tkowały ten rozwój , współdz ia ła ła w dalszym ciągu 
budowa nowych d r ó g żelaznych w K r ó l e s t w i e 2 ) i Cesarstwie. 
B i e g regularny spraw p r z e m y s ł o w y c h zapewnia ły instytucye 
kredytowe prywatne, z k tó rych najpierwsze, w ósmem dzie­
sięcioleciu, pows ta ły z in icya tywy lub przy czynnym udziale 
K R O N E N B E R G A . G ł ó w n y m wszakże czynnikiem rozwoju prze­
m y s ł o w e g o s ta ła się polityka celna, zainaugurowana w r. 1877 
wprowadzeniem opła ty cła w złocie, co podnios ło , w stosunku 
do kursu rubla w t y m czasie, cło o 50$. Protekcyonizm, 
wzmacniany w nas t ępnych latach coraz nowemi p o d w y ż k a m i 
celnemi, skrystalizowany wreszcie w taryfie z 1891 r , zape­
wniającej możliwie na j równomiernie jsze poparcie różnym ga­
łęziom przemys łu , w y w a r ł w p ł y w olbrzymi na ich rozwój . 

Z poszczególnych gałęzi najwyższą sumę wytwórczośc i 
osiągnęły przeds ięb iors twa przerabia jące m a t e r y a ł y w łókn i ­
ste; suma ta z 15 mi l ionów w 1870 wzros ła do 225 mil ionów 
w r . 18973). P rzeds ięb io r s twa w y r o b ó w metalowych z 1,8 mi­
l iona doszły do 72 mi l ionów, powiększając tym sposobem 40 
razy s u m ę wytwórczośc i w c iągu lat dwudziestu s iedmiu 4 ) . 
Górn i c two i hutnictwo z 3 7 2 mi l ionów przeszło na 56 5 ) . Gar­
barstwo powiększyło w t y m czasie swą p r o d u k c y ę pięcio­
krotnie 6 ) , papiernictwo dz iewięc iokro tn ie ' ) , cukrownictwo 
j u ż ty lko 2,7j r a zy 8 ) . R o z w i n ę ł y się znacznie n iek tóre ga łę ­
zie, k tó re k ie łkowały zaledwie w począ tku omawianego okre­
su, jak np. p rzemys ł chemiczny 0 ) i d r zewny 1 0 ) . 

') Ogólne sumy wytwórczości całego przemysłu Królestwa 
Polskiego: 

w r. 1870 63943070 rub. (B.) 
, 1873 105895000 ,. (Z. Stat.) 
„ 1880 . . . . . . . . 171779000 „' (Z. Kr.) 
„ 1892 228307000 „ „ 
„ 1897 505307000 „ 

2) Kronenberg stanął w r. 1872 na czele oczyszczonej z niem­
czyzny administracyi dr. żel. Wiedeńskiej a utworzone przezeń Towa­
rzystwo drogi Nadwiś lańskie j ukończyło w r. 1877 budowę tej l i n i i . 
Późnie j znów, zawiązane przez Blocha, Towarzystwo drogi Iwangrodz-
ko-Dąbrowskiej , otwarło ruch w r. 1885. 

3) W tem ogólnem pię tnas tokrotnem powiększeniu największą 
rolę odegrały wyroby wełniane, k tó rych produkcya wzrosła 30-to-
krotnie, podczas gdy dla wyrobów bawełnianych wzrost by ł 9-cio 
a dla lnianych 8-o krotny, jak wykazują liczby wytwórczości , w ty­
siącach rubli , w latach: 

dla wyrobów: 1870 1880 1893 1897 
bawełn ianych 10220 30856 36914 93193 
wełn ianych . 3935 23286 44754 118500 
lnianych . . 1251 3005 7381 9658 
jedwabnych 14 509 553 4180 

razem 15422 57 656 89602 225531 (Z. Kr.1. 
4J W a r t o ś ć produkcyi przedsiębiorstw metalowych wynosi ła 

w tysiącach rubli: 
w r. 1870 1888 (B.), 

„ 1871 2838 (Z. Kr . ) 
„ 1880 i . . . . ; ; 9852 „ 
„ 1893 .15373 „ 

1897 72683 
N a fabryki machin przypada w 1871 - ' 2096, 1880 - 5638, 

1893 - G608, 1897 - 23907 (Z Kr.) . 
;') W a r t o ś ć produkcy-i górn ic twa i hutnictwa wynosi ła w tysiącacli 

rubli: w r. 1870 3516 ( B ) 
„ 1871 4021 (Z. Kr . ) 
„ 1880 . 19976 „ 
„ 1892 32 561 „ 
„ 1897 56152 ,. 

6) Garbarstwo w r. 1870 — 2 312 291 rub. (B.), a w r. 1897 — 
10622000 rub. (Z. Kr . ) . 

7) Papiernictwo w r. 1870 - 726 973 rub. (B.), a w r. 1897 — 
6 447 000 rub. (Z. Kr.) . 

8) Cukrownictwo w r. 1870 - 8536861 rub. (B.), a w r. 1897 — 
22486000 rub. (Z. Kr . ) . 

9) Wyrobv chemiczne, w tysiącach rubli, w r. 1871 — 607 
a w 3897 — 13050 (Z. Kr . ) . 

1 0) Wyroby drzewne, w tysiącach rubli, w r. 1871 — 514 a w 1897 — 
12 550 (Z. K V ) . 

Od r. 1870 w z m a g a ł y się też ilości owo siły techniczne 
krajowe n ) . Zamknięc ie w s t ę p u do u rzędów j u ż w poprze­
dnim lat dzies ią tku sk ierowało młodzież do szkół zawodo­
wych i corocznie wraca ły do kraju całe zas tępy m ł o d y c h 
t echn ików, wyksz t a ł conych w Rosy i i za granicą . Rozpo­
czynający się rozwój politechnik niemieckich pociągał sto­
pniowo jeszcze więcej k a n d y d a t ó w . Jakkolwiek większość 
ga rnę ł a się chętniej do inżyniery i , to jednak było j uż sporo 
ochotn ików do zajęć techniczno-przemysłowych . Liczbę tych 
ostatnich oceniano w owych latach na 200 rocznie 1 2 ) . Początk i 
by ły trudne. Młodym ludziom, najczęściej ze sfer z iemiań­
skich, wyszkolonym wprawdzie ale n i e p r z y w y k ł y m do pracy 
fabrycznej, wkraczać przyszło w obcą a tmosferę . P rzemys łow­
cy przyjmowali ich z niedowierzaniem, wynagradzali gorzej 
niż cudzoziemców, niew3'szkolonych zwykle ale p rzemys łowo 
wyrutynowanych. „ W obronie t echn ików krajowych" 1 3) 
podniós ł S T E F A N K O S S U T U głos wymowny, k t ó r y nie prze­
b rzmia ł bezowocnie. W y k s z t a ł c e n i u i pracy przysz ło i dalej 
ciężko wywalczać na leżne stanowiska, ale młodzi technicy 
poczuli więcej po t rzebę zrzeszenia się, by wspó lnemi s i łami 
podnieść sztandar techniki krajowej. 

To też z zapa łem przy ję ty zosta ł w końcu 1874 r. pro­
spekt Przeglądu Technicznego. „ W o b e c wzmagającego się 
liczebnie i jakośc iowo p rzemys łu krajowego, p isa ł K O S S U T H , 
wobec rosnącego zami łowania pracy technicznej i p r z e u ^ s ł o -
wej, k t ó r a przenika stopniowo wszystkie warstwy społeczne, 
potrzeba czasopisma, poświęconego wyłącznie technice prze­
mys łowej , zdaje się być ogólnie uznaną ' - . Zaznaczywszy od­
czuwaną przez wszystkich t echn ików krajowych po t rzebę 
skupienia się i ześ rodkowania swej działalności , wyraz i ł prze­
konanie, „że pismo to, popierane czynnie a wytrwale, może 
oddać p rzemys łowi krajowemu na leżyte u s ług i i z pewnością 
je odda, jeżeli ty lko nasi technicy okażą się tem w czynie, 
czem są j uż dzisiaj w swych poglądach i dążnościach" . 

Od posiedzeń szczupłego grona redakcyjnego, w pokoi­
ku za sk ł adami ży ra rd o w sk imi na T ł o m a c k i e m 1 4 ) , daleko 
było jeszcze do późniejszych licznie uczęszczanych zebrań 
technicznych, ale z tej skromnej siedziby p romien iować za­
częło poczucie zawodowej łączności . Krzą ta l i się też około 
założenia w Warszawie Towarzys twa Technicznego: T A D E U S Z 
C H R Z A N O W S K I 1 5 ) i W Ł A D Y S Ł A W K R O N E N B E R G 1 C ) . N a p ł y w a ­
jące młode siły, najliczniej ze Szkoły gandawskiej, wy­
tworzy ły w 1879 r. nowe pismo, Iniynieryę i Budoianictwo17). 

") Niejaką wskazówkę w tym względzie daje index osób w mej 
pracy: Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875, obejmujący 
364 nazwisk, z k tórych 86 odnosi się do czasów przed r. 1830, 208 
do okresu 1830—1870, a 60 do czterech lat ostatnich: 1871—1874. 
Gdy więc w ciągu poprzedzających lat czterdziestu występowało 
z pracami technicznej treści zaledwie po 5-iu pracowników rocznie, to 
w latach 1871—1874 występuje ich rocznie po 15, czyl i trzy razy ty\e 
co poprzednio. Wnos ić stąd można w przybliżeniu o trzykrotnem 
zwiększeniu się w tych latach ogólnej liczby techników krajowych. 

, 2 ) Por. art/ykuł Stefana Kossutha: W obronie techników krajoirgch, 
podany w czasopiśmie Przyroda i Przemysł, M 21 z 26 maja 1874 r. 

I 3) T y t u ł a r t yku łu wymienionego w poprzednim przypisku. 
u j W r. 1875 adres redakcyi był : ul . Tłomackie Na 600 a i // 

(1 nowy) 
I S) Tadeusz Chrzanowski w r. 1874/5 poddawał gotowy projekt 

ustawy Towarzystwa Technicznego pod rozbiór licznego grona inży­
nierów warszawskich, zebranj^ch pod przewodnictwem jene ra ł a Feich-
ner'a, ówczesnego prezesa dróg żelaznych W . - W . i W.-B. , w sali na 
dworcu. 

1 0) Władys ław Kronenberg, inżynier z paryskiej Szkoły Cen­
tralnej, pomocnik Tadeusza Chrzanowskiego jako inżyniera g łówne­
go budowy dr. żel. Nadwiś lańskie j , in teresował się żywo sprawą ze­
spolenia sił technicznych krajowych i u łożył projekt ustawy Towa­
rzystwa Technicznego, którego zatwierdzenie okazało się w owym 
czasie niemożliwem. W r. 1881 objął wydawnictwo Przeglądu Tech­
nicznego (por. Trzydziestolecie Przęgt. Techn. w Na 1 Przegl. Techn. z r. z.). 

i r ) W styczniu 1879 r. w y d a w a ć zaczął w Warszawie inż. W . 
Czarl iński czasopismo techniczne p. t. „ Inżyn i e rya i Budownictwo 
cywilne, przemysłowe i rolnicze. Pismo półmiesięczne illustrowane, 
dla inżynierów, właścicieli fabryk i maszyn, przemysłowców, górni ­
ków, budowniczych, przedsiębiorców, obywateli ziemskich i t. p.". Jako 
redaktor odpowiedzialny podpisywał je bud. St. Grzywiński . W r. 
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Podczas gdy w Przeglądzie ześx - odkowywała się ogólna dzia­
ła lność t e c h n i k ó w krajowych, rozkłada jąca się jeszcze 'na 
p r z e m y s ł i m'zędy prawie po połowie 1), a uwyda tn i a j ąca 
w t reśc i pisma g ł ó w n y m i dwoma dz ia łami : kolejnictwa i cu­
krownic twa; Inżynieryu ożywiała- różne gałęzie p r z e m y s ł u 
i rzemiosł , zwłaszcza gdy nas t ępn ie przez lat pa rę z mło ­
dzieńczą energią i poświęceniem p o d t r z y m y w a ł to pismo zbyt 
wcześnie zgas ły S T A N I S Ł A W S Z A F A K K I E W I C Z . Sprawa zjedno­
czenia t e chn ików krajowych, w formie możl iwej przy ówcze­
snych warunkach, u rzeczywis tn ioną zos ta ła nareszcie z i n i -
cyatywy J Ó Z E F A S P O R N E G O i technicy warszawscy w liczbie 
stu ki lkudziesięciu zapisali się na cz łonków Resursy Obywa­
telskiej. W i t a ł ich tam S P O R N Y serdecznemi słowy, jako da­
wny członek tego k lubu i pod jego przewodnictwem rozpo­
częły się w końcu 1881 r. tygodniowe zebrania techniczne 
w Resursie. 

B y ł to zawiązek obecnego zespolenia t echn ików krajo­
wych . Jakko lwiek w z a m k n i ę t e m kole, nie mogącem w y s t ę ­
p o w a ć oficyalnie, poruszano tam jednak sprawy p r z e m y s ł o w e 
i bieżące kwestye techniczne. Odczyty i referaty d r u k o w a ł 
Przegląd. S P O R N Y , jako przodownik całego grona, powoły ­
wany był na wiceprezesa pierwszego wiecu t e c h n i k ó w pol­
skich w K r a k o w i e (1882 r.), prezesa drugiego wiecu we L w o ­
wie (1886 r.) i w ogóle z zebraniami w Resursie l iczyć się za­
częto, jako z is totnym wyrazem krajowej społeczności tech­
nicznej. Cukrownicy , zjeżdżając się na wiosnę i w lecie, gro­
madzi l i się tam t akże i wtedy właśnie u tworzy l i oddzielny 
swój wydz ia ł w redakcyi Przeglądu 2). 

Dzia ła lność wszakże kół prywatnych nie m o g ł a d a w a ć 
na l eży tych w y n i k ó w . Z w r ó c o n o wtedy u w a g ę na u s t a w ę 
Towarzys twa popierania p r z e m y s ł u i handlu, dopuszczającą 
u rządzan ie oddzia łów, w sposób odpowiedni potrzebom po­
szczególnych miejscowości i z in icya tywy S T E F A N A K O S S U T H A 
w Łodz i w 1883 a W Ł A D Y S Ł A W A K I Ś L A Ń S K I E G O W Warszawie 
w 1884 r. otwarte zos ta ły oddzia ły Towarzystwa. 

W oddziale warszawskim zorgan izowało się najprzód 
pod wodzą H E N R Y K A W I Z B E K A kółko c u k r o w n i k ó w i zajęło 
u p o r z ą d k o w a n i e m i ustaleniem swego s łownic twa . Technicy 
innych specyalności , p rzy jmując udzia ł w naradach różnych 
sekcyi 3 ) , nie mogli z razu w żadnej z nich ze ś rodkować ogól­

nej pracy kó łka zbiera jącego się w Resursie. Dopiero gdy 
z usun ięc iem się SPORNF.GO, Z powodu choroby, poprzedzają­
cej jego zgon w r. 1888, roz luźn i ła się organizacya tych ze­
brań , u tworzy ło się w Sekcyi III-ej 4) kółko techniczne 6 ) 
i rozpoczęły regularne zebrania wtorkowe. W r. 1890, przy 
nowej organizacyi Oddzia łu , pows ta ł a Sekcya techniczna, 
tworząca w dalszym ciągu g ł ó w n e ognisko wspólnej pracy 
t echn ików krajowych. 

Obchodzące ogół sprawy techniczno-przemys łowe, roz­
t rząsane dawniej w z a m k n i ę t e m kole w Resursie i nieotrzy-
mujące dalszego biegu, zaczęły teraz być opracowywane pu­
blicznie i wniosk i przedstawiane władzom. Technicy, pra­
g n ą c y p r z y j m o w a ć czynny udzia ł w pracy społecznej , n a p ł y ­
w a ć zaczęli liczniej do Sekcyi i w r. 1899 uczes tn iczyło i ch 
w niej przeszło czterystu °). Pop ie ra jąc w swym zakresie 
interesa p rzemys łu , j ednocześn ie zapoznawali spo łeczeńs two 
z krajowemi s i ł ami technicznemi i wyrab ia l i dla nich uzna­
nie. Ogół pojął szybko znaczenie naszego zawodu w pracy 
społecznej , jak tego dowiod ło j e d n o m y ś l n e życzenie otwarcia 
w Warszawie Pol i techniki , urzeczywistnione w r . 1899. Przed­
tem jeszcze zyska l i śmy w Dąbrowie średnią Szkołę Górn i ­
czą 7) a w Warszawie, dzięki rozumnej ofiarności H I P O L I T A 
W A W E L B E R G A i S T A N I S Ł A W A R O T W A N D A , p r y w a t n ą Szkołę 
Techn iczną ś r e d n i a 8 ) , k tóre j po t rzebę w s k a z y w a ł Przegląd 
już od r. 1880°) . 

D l a rozpatrywania kwestyi specyalnych swego zawodu, 
u tworzyl i technicy w łonie Sekcyi delegacye: mierniczą, bu­
dowlaną , p r a c o w n i k ó w technicznych i e l ek t ro techn iczną 
a nadto w r. .1900 założyli K a s ę przezornośc i i wzajemnej po­
mocy osób p racu jących na polu technicznem 1 0 ) . Obok Prze­
glądu p o w s t a ł a w 1893 r. Gazeta Cukrownicza. W Dąbrowie 
p r acowa ła Sekcya górn icza , przy k tóre j z dz ia łu górn iczego 
Przeglądu Technicznego wyłoni ł się niedawno Przegląd Gór­
niczo-Hutniczy. Mnoży ły się więc pojedyncze k ó ł k a i grupy, 
ale wciąż odczuwali technicy brak pewnego silniejszego w ę ­
zła, organizacyi jednoczącej rozproszone us i łowan ia rozwoju 
sił technicznych krajowych. 

(D. n.). Feliks Kucharzewski. 

1880 wydawnictwo objął inż. W . Żukowski , a gdy w końcu tegoż 
roku zmar ł Grzywińsk i , na tytule do końca 1881 r wymieniani by l i 
jako redaktorowie: inż. W . Żukowski i bud. J . Świecianowski . W r. 
1882 z początku t y t u ł jest bezimienny a od numeru siódmego wy­
stępują jako redaktorowie: bud. St. Adamczewski i inż. St. Szafar-
kiewicz. Od numeru dziewiętnastego jako redaktor wymieniany jest 
j u ż tylko Szafarkiowicz, a redakeya zapowiada wydawnictwo Dodat­
ku dla Ślusarzy. Odtąd pismo zamienia się na popularne, przezna­
czone dla szerszego koła czyte lników i wraz z Dodatkiem wychodzi 
przez lat dwa. W r. 1885 wychodzi j u ż bez Dodatku, poświęcone 
g łównie z iemianom-przemysłowcom. W sierpniu t. r. Szafarkiewicz 
upadł pod brzemieniem trudności , z j ak iemi przychodziło mu walczyć 
nieustannie, a wydawnictwo w grudniu t. r. zamknię te zostało na 
numerze 22-im. Wydane siedem tomów Inżyn ie ry i i Budownictwa 
s tanowią zbiór wielu prac cennych i dają obraz ruchu technicznego 
w kraju w latach 1879-1885. 

') W e d ł u g spisu podanego w prospekcie na r. 1877, na ogólną 
liczbę 50-ciu współpracowników było 28 techników przemys łowych , 
a mianowicie: 7 mechaników, 8 cukrowników, 7 innych chemików, 
3 górn ików, 3 różnych przemysłowców. Nadto zasilało Przegląd pra­
cami swemi: 19 inżynierów, 2 profesorów i 1 budowniczy. Stosunek 
więc techników przemys łowych do urzędników określał się procen­
towo jak 56 : 44. 

*) N a zebraniu 16 czerwca 1883 r., cukrownicy dla podniesie­
nia i rozszerzenia działu cukrowniczego w Przeglądzie wybra l i na 
członków redakcyi swoich przedstawicieli (Por. Trzydziestolecie Prze-
glajln Technicznego w Ns 1 Przeglądu Techn. z r. z.). 

3) W projekcie organizacyi wewnęt rznej Warszawskiego Od­
działu Towarzystwa p. p. i h„ przedstawionym na zebraniu ogól-
nem 13 marca 1884 r., ustanowiono początkowo pięć sekcyi: 

„Sekcya I. Wyroby pochodzenia rośl innego i zwierzęcego, roz­
dzielone na dwie sekeye; do pierwszej zaliczają się: tkactwo, gar­
barstwo, fabryki świec i mydła , fabryki wyrobów 7 z włosia i szeze-
ciny, papiernie, wyroby z drzewa i t. p. 

Sekcya I I . Do niej zaliczają się: cukrownictwo, gorzelńictwo, 
piwowarstwo, młyna r s two , krochmalnie, olejarnie i t. p. 

Sekcya III. Wyroby pochodzenia mineralnego i górnic two; do 
niej wchodzą: kopalnie, hutnictwo, wyroby z metalu i wszelkich 
ciał kopalnych, produkty i przetwory chemiczne. 

Sekcya I V obejmie rękodzielnictwo, oraz p rzemys ł drobny 
wiejski i miejski. 

Sekcya V . Komunikacye, handel, statystyka przemys łowa 
i rolnicza, obejmująca: drogi żel., szosy, drogi wiejskie, sp ławy, regula-
cyę rzek, handel wewnę t r zny i zewnęt rzny , kwestye celne i podat­
kowe, instytucye kredytowe i ubezpieczeń, prawodawstwo handlo­
we i t. p.". 

*) Zarząd Sekcyi Hl-e j stanowili: Konstanty R u d z k i prezes, 
Maciej Paszkowski wiceprezes, Eel iks Woyciechowski sekretarz. 

5) Zarząd kółka technicznego, z k tórego w r. 1890 powstała 
Sekcya Techniczna, stanowili : Maciej Paszkowski prezes, Eel iks 
Woyciechowski wiceprezes, E m i l Sokal sekretarz. 

•j Zarząd Sekcyi Technicznej od r. 1895 składali : Kazimierz 
Obrębowicz prezes, Władys ław Marconi wiceprezes, Edward W a w r y -
kiewicz bibliotekarz i Tadeusz Krzyżanowsk i sekretarz. L iczba człon­
ków, wynosząca w początku 1895 r. 176, doszła w 1899 r. do 428. 

7) Szkoła górnicza w Dąbrowie, otwarta w r. 1899, kszta łc i do­
zorców robót w kopalniach (sztygarów) i hutach (hutmist rzów). Kurs 
jest czteroletni. Dwie wyższe klasy mają oddzia ły: kopalniany i hu­
tniczy. 

8) Szkoła techniczna średnia Wawelberga i Rotwanda powsta ła 
w r. 1895. Pierwszym jej dyrektorem był Maurycy Mitte, b. profe­
sor Instytutu Górniczego petersburskiego. 

s) W r. 1880 myśl założenia wyższej szkoły technicznej w War­
szawie poruszył Zygmunt Michałowski , pisząc w Przeglądzie (t. X I , 
str. 305) o jej potrzebie i zalecając jako wzór Szkołę Centralną pa­
ryską. Maryan Baraniecki w Ateneum (por. przyp. 6 a) naszkicował 
wtedy projekt, powtórzony w r. 1897 przez p. Anopowa w Petersbur­
gu, otwarcia szkoły, podobnej ustrojem do Politechnicznej w P a r y ż u . 
Redakeya Przeglądu, t rzeźwo rozważając środki , zaznaczała (t. X I I , 
str. 212) pilniejszą potrzebę szkoły technicznej średnie j , s tawiając 
motyw, iż „brak drugorzędnych sił technicznych najwięcej daje nam 
się we znaki i najtrudniej w tym kierunku walczyć nam przychodzi 
z żywiołem cudzoziemskim". 

1 0) Około założenia Kasy przezorności i wzajemnej pomocy 
krzątali się budowniczowie warszawscy jeszcze w r. 1875. Późnie j , 
w r. 1887 za jmował się tą sprawą Teofil Lembke. W r. 1895 pod­
niósł j ą Feliks Rycerski; Sekcya Techniczna w y b r a ł a komisyę, z k tó ­
rej wyłon i ło się grono założycieli i przeprowadzono zatwierdzenie 
ustawy. Pierwsze zebranie członków Kasy odbyło się 12 grudnia 
1900 r. 



„\ó 7. 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B ia łkowsk i , inż. 

(Ciąg dalszy do str. 46 w 5 r. b.). 

Linia JYs 2 (Obwodowa Północna). 
L i n i a zwana Obwodową Północną (rys. 16) (fr. Circulaire 

Nord) stanowi jakby łuk elipsy, której osią jest l in ia A» 1. 

Plan ogólny linii Obwodowej Północnej. 

° ^ 

y / • «0C«tCHOO«BI ! 

po raz drugi l inię As 3 i kończ}1 , się s tacyą k rańcową Place 
de la Nation, gdzie schodzi się z linią J\« 1. 

, D ługość l i n i i , o k tóre j mowa, wynosi przeszło 12 hm. 
L i n i a ta przecina 23 dzielnice, o ludności przeszło milionowej. 

L i n i a A° 2 zbudowana jest częścią w tunelu, częścią na 
wiaduktach. Ze względów ekonomicznych tunel by ł bardziej 
pożądany , więc wiadukty budowano tam tylko, gdzie wzglę­
dy wygody i techniki z d a w a ł y się nie pozwalać na b u d o w ę 
tunelu. L i n i a .\j 2 przecina l inie d róg : Wschodniej i Pó łnoc­
nej, k tó re j uż są przeprowadzone w przekopie. Prowadzenie 
w tych miejscach tunelu naraz i łoby na umieszczanie stacyi 
bardzo g łęboko, co uznano za niedogodne (tak np. stacya 
„rue d"Allemagne" zna laz łaby się 19 m pod powierzchnią 
ulicy), a ponieważ i ze względów technicznych w y d a w a ł a się 
budowa tunelu w tych miejscach i pod kana ł em St. Mar t in 
t rudną, przeto po d ług im namyś le wybrano wiadukt, k tó rego 
d ługość możl iwie ograniczono do 2071 m (t. j . zaledwie na l / s 

całej długości) . Przecięcie l in i i drogi Zachodniej ze względu 
na g łębokość tunelu, w k t ó r y m biegnie ta droga, możliwe 
było bez uciekania się do wiaduktu (rys. 17). 

Części podziemne l i n i i A» 2 są tak samo zbudowane jak 
l i n i i As 1. W y s o k o ś ć tunelu powiększono o k i l k a cm. Z no-

Przecięcie dr. żel. miejskiej z dr. żel. Zachodnią. (Skala 1:400). 

Droga żel . Zachodnia 

Liniami kropkowanymi oznaczono staro kanał v i rury. 
Rys . 17. 

Przecięcie poprzeczne wykopu ze stropem o wiązaniu żelazna 

Przecięcie poprzeczne wykopu otwartego. 

Z planu (rys. 16) widzimy, że l inia ta, zaczynająca się przy 
Porte Dauphine, przecina zaraz przy swym początku na pla­
cu de 1'Etoile linię JV° 1, poczem, przechodząc przez szereg 
ulic i b u l w a r ó w , przecina jeszcze linie J\« 3 i 4, nas t ępn ie 

K y s . 19. 

wych t y p ó w konstrukcyjno-budowlanych mamy tu do zazna­
czenia: wykop o stropie z wiązaniem żelaznem i wykop otwarty 

l ) Wykop, o stropie z wiązaniem żelaznem zastosowano 
przedewszystkiem przy przejściach z w i a d u k t ó w do tune lów. 
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mianowicie od miejsca gdzie wykop może być j uż przykry ty , 
a jest jeszcze za p ły tk i do sklepienia normalnego, do miejsca, 

Rys . 20. Część górna kolumny podporowej 
z siodełkami. 

laznem. "Wiązanie metalowe (rys. 1S) podobne tu jest zupeł­
nie do wiązania , k t ó r e ś m y opisali poprzednio (por. rys. 10). 

Rys . 22. Przecięcie poprzeczne. 

Przekroje poprzecznie. 

E r i r . . i i i i D 3 X 0 ' 

Rys. 21. Plan kolumny. Rys . 23. Przecięcie cd 

Rys. 24. 
Przecięciu ab. 

Rys. 25. 

2) Wykop otwarty (rys. 19) spotyka się tylko przy przej-
\ ściach z podziemi na wiadukty , mianowicie od wiaduktu do 
i w y k o p u przykrytego. 

w k t ó r e m można j u ż zacząć tunel normalny. Pozatem rodzaj W części napowietrznej widzimy k i l k a t y p ó w konstruk-
ten podziemia u ż y t y by ł też tam, gdzie fal is tość danej ulicy : cy i , a mianowicie: wiadukt normalny, wiadukt z p rzęs łami 
p rzyb l iża ła zanadto jej powie rzchn ię do konst rukcyi pod- j o rozpiętości 75 m i stacye wiaduktowe. 

Wiadukt nad ul. d'Allemagne. 

Rys . 26. 

ziemnej; w celu unikania s p a d k ó w , zamiast zagłębiać tunel, I 1) Wiadukt normalny. P r z y projektowaniu torów~na-
budowano w tych miejscach tunel ze stropem o wiązan iu że- j powietrznych bardzo w a ż n y m względem było to, aby jak naj-
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mniej u t r u d n i a ć ruch na ulicach i jak najmniej miejsca za­
bierać. Przytem starano się, ażeby tory leżały możliwie niz-
ko ze wzg lędu na oszczędność i w y g o d ę dos t ępu do stacyi; 
pod wiaduktami zaś należało mieć dosta teczną wysokość dla 
przejazdu wszelkich powozów ulicznych. Ostatecznie przy­
ję to jako minimum odległości od bruku do spodu wiaduktu 
5,20 m. D ź w i g a r y w i a d u k t ó w są kratownicami pojedyncze-
mi , o pasie g ó r n y m parabolicznym. Belek ciągłych unikano 
ze wzg lędu na z ły grunt, mogący wywołać niejednakowe 

założono sklepienia. N a utworzonej w ten sposób podstawie 
dano w a r s t w ę betonu dla zapełnienia pach sklepień, przyezem 
wierzch warstwy betonowej ma pochylenia, zapobiegające 
ściekaniu wody k u ś rodkowi pomostu. Beton pokryto wy­
prawą cementową, o grubośc i 2 cyn. N a tej warstwie beto­
nowej leży podłoże żwirowe, na k tó r em spoczywają tory. 
Sposób u k ł a d a n i a t o r ó w na podłożu bardzo dodatnio w p ł y w a 
na t łumien ie łoskotu i zmniejszenie d r g a ń zarówno samej 
konstrukcyi jak i poblizkich b u d y n k ó w . 

Wiadukt nad ul. d"Allemagne. 

Rys. 27. 

osiadanie f u n d a m e n t ó w . D ź w i g a r y w jednym końcu spoczy­
wają na s iode łkach rolkowych. Wiaduk t opiera się na ko­
lumnach z żelaza lanego (rys. 20—23) za wyją tk iem tych nie­
wielu miejsc, gdzie wzgląd na s tałość budowy n a k a z y w a ł za­
stosowanie filarów murowanych. Przęs ła wiaduktu są nie­
jednakowej d ługości , ze względu na niezbędność stosowania 
się do przecinanych arteryi ruchu; przecię tna d ługość wyno­
si 22 ro, waha jąc się w granicach od 19 do 45 m. Pomost 
wiaduktu sk łada się z belek poprzecznych, pomiędzy k tó remi 

Co do ścieków, to, jak wspomina l i śmy wyżej , p łyną one 
ś rodkiem pomostu; co pewną odległość odpowiednie otwory 
pozwalają na przedostawanie się wody do rynien, przepro­
wadzonych wzd łuż osi wiaduktu, lecz pod pomostem. R y n n y 
te łączone są ze śc iekami umocowanymi na kolumnach pod­
porowych. R y s . 22, 24 i 25 dostatecznie objaśniają całe urzą­
dzenie ścieków. N a rys. 26 i 27 w y o b r a ż o n y jest w widoku 
z gó ry i z dołu wiadukt nad ul . d 'Allemagne. 

(C. d. u.). 

P r z e g l ą d w y s t a w , k o n k u r s ó w , k o n g r e s ó w i z j a z d ó w . 

Pierwsza wystawa berlińska wyrobów z gliny, cementu i wapna. 
n i i ) . 

Dział maszynowy odnośnie do właściwych cegielni reprezen­
towany b y ł na wystawie ber l ińsk ie j bardzo silnie, szczególnie zaś 
pod wzg lędem pras do cegieł , k tó rych było tak dużo, że zalety pras 
i ich różnice, wskazywane przez poszczególne fabryki , zauważyć 
często by ło można tydko po bardzo pilnem i szczegółowem zbadaniu 
maszyn. Ddzia ł produkcyi cegie ł piaskowo-wapiennych, tak obec­
nie wspaniale się p rzeds tawia jący , był na wystawie w porównaniu 
Z dz ia łem maszynowym reprezentowany w zakresie bardzo skrom­
nym. Zato nadspodziewanie szeroko rozpos tar ła s ię produkeya ma­
szyn do w y r o b ó w z cementu, produkeya dość ściśle związana z ła-
b r y k a c y ą cegie ł piaskowo-wapiennych. Ze w z g l ę d u na brak miejsca, 
z pośród maszyn wystawionych możemy podać ty lko k i l k a p r z e k ł a ­
d ó w typowych. 

Wiadomem jest, że przy wyrobie cegie ł piaskowo-wapiennych, 

') Dzia ły I i I f by ły drukowane w Przegl . Techn. w r. z. 
w J*JSŚ 47, 48, 49. 

jeżel i rezultat ma b y ć pożądany, potrzeba każdą cegłę s t łoczyć 
oddzielnie i to pod znacznem ciśnieniem. Zasadniczo są tu sto­
sowane dwa typy maszyn, mianowicie albo prasy o stole obra­
cającym się, albo też t łuczkowe . J e d n ą z pierwszych w y s t a w i ł a 
firmą „Adolf Schaefer", G . m. b. H . w Wit tenbergn. Prasa ta, 
poruszana bezpośrednio przez si lnik elektryczny, podana na rys. 1, 
posiada stół ok rąg ły , spoczywający na p ły tach stalowych utwardnio-
nych i obraca jący się na około pionowej osi nieruchomej; stół ma 
w sobie pewną ilość form. W pewnych ods tępach czasu stół się obra­
ca i każdorazowo, gdy obróci się automatycznie na j edną dz ia łkę po-
międzyformową, nas tępuje pewna przerwa, podczas której dokony­
wają s ię czynności s t łoczenia cegły , nape łn ien ia jednej formy i w y ­
jęcia jednej gotowej cegły przez robotnika U s ł u g u j ą c e g o maszynę , 
K a ż d a forma jest wpasowana do oddzielnej s k r z y n k i i posiada twar­
de jak szkło w k ł a d k i stalowe. O b r ó t s tołu odbywa s ię absolutnie 
bez ude rzeń . T ł o k posiada u k r y t ą d ługą k ie rownicę , zabezpieczającą 
dok ładn ie t łoczenie pionowe, k t ó r e przy ciśnieniu od 6 0 0 0 0 do 
75 000 /></ daje w y r ó b bez wad o k rawędz iach ostrych. Dobre, działa-
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nie prasy wykazywane by ło na wystawie na p r zyk ł adz i e sprasowy wa-
nia piasku s łabo nawi lżonego. Nape łn ien ie formy masą piaskowo-wa-
pienną uskutecznia mieszarka wie losk rzyd łowa . S k r z y d ł a miesza­
jące sk ładają się z żelaza, p łask iego , w y g i ę t e g o , na ukos przy­
twierdzonego ś r u b a m i , dającego s ię po zużyciu w ł a t w y i tani spo­
sób zastąpić nowem. 

Ryś, 1. 

Że jednak piasek brany do wyrobu nie posiada stale równego 
ziarna i jednakowego stopnia wi lgotnośc i , a dobre przemieszanie 
piasku i wapna ma w p ł y w wie lk i na j akość cegieł , przeto musiano 
p rasę zaopa t rzyć w tak i p r zy rząd do nape łn ian ia form, k tó ry s ię 
ł a two daje na s t awiać , przez co przerabiany m a t e r y a ł może się stale 
d o s t o s o w y w a ć do ciśnienia , a otrzymywane cegły są stale jednakowej 
dobroci. Mechanizm t łoczący s k ł a d a s ię z dźwign i n ie równoramien-
nej, wprowadzanej w ruch przez si lny mimośród . G d y b y nastąpi ło 
przeciążenie prasy wskutek fa ł szywego nastawienia p r z y r z ą d u na­
pełniającego, albo też wpadnięc ie ciała obcego do formy, to wtedy 
zaczyna działać automatycznie p rzy rząd zabezpieczający, k t ó r y przy­
tem zapobiega uszkodzeniu drogich części maszyny. T a k a prasa 
potrzebuje mocy 6 k. p. 

F a b r y k a budowy maszyn i ok rę tów i odlewnia B r . Sachsen-
burg w Roslau nad E l b ą w y s t a w i ł a p r a sę o obraca jącym się stole, 
uwidocznioną na rys. 2. T a prasa trzonowa, o stole obraca jącym 
się, posiada osłoniony mechanizm z dźwign iami kolankowemi, po­
między k tó remi są dwa kolanka czołowe. Do lny punkt oparcia mie­
ści się w stalugach prasy. Koniec g ó r n y kolanka jest ruchomy 
w kierunku pionowym i opiera s ię na przecznicy żelaznej , związanej 
za pomocą dwóch wiązadeł i przecznic}' dolnej. Przecznica ta 
na siodle swojem ma jeden wyskok, umieszczony dok ładn ie pod trzo­
nem formy znajdującej się pod c iśnieniem i drugi wyższy pod trzo­
nem formy, zawierającej ceg łę już gotową. G d y przy podnoszeniu 
s ię przecznicy pierwszy wyskok uskutecznia śc i skan ie formy, drugi 
wyższy wyskok w tymże czasie wypycha z poprzedniej formy cegłę 
gotową. G ł ó w k a wyże j wspomnianej dźwign i kolankowej otrzymu­
je ruch albo od korby, albo od korbowodu, przy takim jednak uk ła ­
dzie, że ruch g łówki d ź w i g n i o w e j , a zarazem przecznic}' i trzona 
prasy na chwi lę przed osiągnięciem na jwyższego punktu cofa s ię 
nieco i potem dopiero podnosi się do punktu na jwyższego . Jlate-
rya ł nasypany luzem w formę, p r z y k r y t ą pokrywą , sprasowy wa się do 
pewnego stopnia przez ruch trzona, k tó ry z początku p r ę d k o idzie 
do góry ; następujące, potem cofnięcie się trzona daje czas i możność 
wyjścia powietrzu Ściśnionemu, zawartemu w materyale luźno na­

sypanym. Przy tem powstają na powierzchni pewne rysy , k t ó r e 
usuwa n a s t ę p n y silniejszy docisk trzona, w y d a j ą c y j u ż cegłę gotową, 
wolną od pękn ięć . G d y stół s ię obróci na j e d n ą dz ia łkę , forma 
z taką cegłą zatrzyma się nad wyższym wyskokiem przecznic}' i ce­
gła przezeń zostanie wypchn ię t a do gó ry . G d y trzon podniesie się 
o tyle do góry , że świeżo sprasowana ceg ła leży luźno, a wierzch 

trzona znajduje się na jednym poziomie z górną 
powierzchnią s tołu, wtedy zaczyna działać ob­
raca j ący s ię około osi pionowej s tołu p rzy rząd 
p rzechwytu jący , k t ó r y zatrzymuje trzon w jego 
położeniu gó rnem. To t rwa dotąd , dopóki cegła 
gotowa nie będz i e ręcznie zdjęta i dopóki forma 
nie podejdzie pod aparat napełnia jący. Aparat 
napełnia jący można za t r zymać niezależnie od 
prasy, przez co przed zatrzymaniem prasy moż­
na wyrob i ć m a t e r y a ł nasypany już w formy 
i opróżnić wszystkie formy. 

L T a sama firma w y s t a w i ł a p r a s ę walcową 
do cegie ł o walcach wyc iska jących beczkowatych 
lub też ksz ta ł tu s tożka p o d w ó j n e g o ; prasy te 
mają w y d a w a ć z siebie m a t e r y a ł ściśle jednol i ty . 

Fabryka maszyn i odlewnia G . Polys ius 
w Dessau obok prasy o stole ruchomym i budo­
wie poprzednio opisanej, wys tawi ł a . j e szcze p r a sę 
ubi jakową, podaną na rys. 3. Sprasowywa-
nia cegieł dokonywują dwa ciężkie ubi jak i , 
k tó re jednocześnie , ale niezależnie od siebie, 
opadają na dół . Stale sprasowują się jednocze­
śnie dwie cegły , przyczem k a ż d a ceg ła otrzy­
muje dwa uderzenia. Cegły sprasowane wypycha 
trzon dolny do gó ry , s k ą d je zgarnia na b lachę 

~ przednią suwak opada jący . Za le tą prasy jest to, 
że wysokie ciśnienie przenosi się bezpoś redn io na 
fundament przez k o w a d ł o i p ł y t ę fundamentową, 
gdy w innych systemach do tego służą różne 
więcej lub mniej skomplikowane mechanizmy 
d ź w i g n i o w e . Ciężkie ub i jak i mają dwie d ł u g i e 
kierownice, podnosi zaś je tarcza z wyskokami 
ze stali lanej. P r z y obrocie tarczy w y s k o k i na­
ciskają na ro lk i , umieszczone w ś r o d k u ubija-
k ó w i podnoszą je do gó ry , potem zaś ro lka ob­
suwa się z wyskoka i ubijak spada swobodnie. 

Stół posiada dwie sk rzynk i formowe stalowe lane, wyłożone twar-
demi p ł y t a m i s t a łowemi . Wyjmowanie skrzynek formowych i w k ł a ­
danie ich w stół prasy wraz ze zmianą w k ł a d e k stalowych daje s ię 
usku teczn ić w ciągu paru minut k i lkoma r ękoczynami . F o r m ą na­
pełnia się przez suwak, o t rzymujący ruch od mimośrodu , umieszczo-

Rys . 2. 

nego na wale g łównym, za p o ś r e d n i c t w e m silnej dźwign i . Suwak 
napełn ia jący leży na kulach, na jego więc przesuwanie zużywa się 
siły niewiele. Trzony dolne, w y p y c h a j ą c e do góry ceg łę j u ż spra­
sowaną wprowadza w ruch wa ł g ł ó w n y przez dwie tarcze z wysko­
kami i z w y k ł y mechanizm d ź w i g n i o w y . Do p r ę d k i e g o wyłączenia 
ciężkich ub i j aków służy w prasie specyalny p r z y r z ą d p rzechwytu ją -
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cy, wprowadzany w ruch silną rączką kutą żelazną, umieszczoną 
w bl izkości robotnika, obs ługującego p rasę , co umożliwia natych­
miastowe wprowadzenie w dzia łanie powyższej przechwytni . U b i -
j a k i są ogrzewane parą; to zapobiega uciążl iwemu przyczepianiu się 
zaprawy' do powierzchni ubijaka. 

T a sama firma podaje liczne fotografie i rysunki pieców rota­
cy jnych do wypalania cementu, budowanych przez nią w ciągu d łu ­
giego czasu; nie możemy jednak zająć się tu ich opisem, bo to wysz ło­
by daleko poza ramy zamierzonego sprawozdania. Na leży jednak 
wspomnieć o wystawionych przez firmę młynach wahad łowych , 
budowy bardzo celowej, o młynach kulowych z patentowanymi 
p rzy rządami zasi la jącymi i nakoniec o s i lnych miażdżarkach do 
miażdżenia bardzo twardych ma te rya łów, jako to: bazaltu, granitu, 
porfiru i innych. 

A p a r a t ó w potrzebnych do wyrobu cegie ł piaskowo-wapien­
nych, jak np. kot łów do suszenia i parowania cegieł na wystawie 
prawie nie było . Głównie zaś b rak ło znanej firmy Olszewskiego 
z Ber l ina , k t ó r a ciągle jeszcze zajmuje pierwsze miejsce w tej dzie­
dzinie . 

Apara ty do wyrobu cementu poza wspomnianą już firmą Poly-
s i u s a w y s t a w i ł y jeszcze firmy: P iccard Picte & Co. z Genewy i fa­
b r y k a T - wa akcyjnego budowy maszyn i młynów G . Luther ' a 
w B r u n ś w i k u ; obie wys t awi ły g łównie rozdrabniarki do kruszenia ma­
t e r y a ł ó w twardych. P ierwsza firma w y s t a w i ł a nową miażdżarkę , dru­
ga zaś r o z d r a b n i a r k ę walcową do kamieni, a prócz tego młyny : ruro­
wy i kulowy bardzo ciekawej budowy; że jednak młyny te luźny 
ty lko mogą mieć związek z eeglarstwem, więc dla braku miejsca 
pominiemy je w opisach. 

Co s ię tyczy przemys łu cementowego, k tó ry 1 1 nas i w Cesar­
stwie posLada większe znaczenie, to zauważyć należy, że p rzemys ł 
ten by ł na wystawie reprezentowany przez liczne maszyny. N a 
czele idzie firma D r . Gaspary & Co. , posiadająca w Markst i idt pod 
Lipsk iem cementownię p iewszorzędnego znaczenia. Prócz maszyny 
do wyrobu cegie ł piaskowych murowych i dachówek budzi ła jeszcze 
zaciekawienie prasa do kamieni sztucznych, z urządzeniem do wyrobu 
p ł y t e k cementowych jedno- i wielobarwnych, — zaciekawienie tem 
większe , że w y r ó b d a c h ó w e k i ich zabarwianie by ły demonstrowane 
na wystawie. Maszyny właśc iwe są stosunkowo tanie, formy 
jednak do wyrobu d a c h ó w e k wielobarwnych, choć nie bardzo są 
zawi łe , wypada ją dość drogo. W y r ó b podobnych cegieł wielo­
barwnych odbywa się w ten sposób, że po uprzedniem spraso­
waniu m a t e r y a ł u zvv\ rkłego proszek barwny nasypany na nawilżoną 

Rys . 4. 

poddaje się sprasowaniu dodatkowemu, k tó re wciska barwnik 
irawę cementową mniej lub więcej g ł ęboko i tem nadaje t rwa łe 

To też wyrabiane przez f a b r y k ę formy 

masę 
w zaprawę cementową 

i p iękne zabarwienie. 

R y s 3. 

do rur cementowych, formy do ub i ­
jania, wykroje i podoby, oraz wy­
konane za pomocą tych form wyroby 
na wystawie będące , b u d z i ł y s t a ł e 
zaciekawienie, co dowodzi najlepiej, 
że p r zemys ł cementowy n a b r a ł zna­
czenia p i e r w s z o r z ę d n e g o . 

F o r m y i aparaty proponowane 
przez różne firmy do wyrobu cegie ł 
cementowych, d a c h ó w e k , p ł y t e k ce­
mentowych i t. p., ręcznie albo t eż 
maszynowo, często zasadniczo różnią 
s ię od siebie, tak, że pod tym wzglę ­
dem wiele tu jeszcze rzeczy wymaga 
dłuższych wyjaśnień . Co jedna fir­
ma podaje jako dobre, druga po tę ­
pia i t. d. W o g ó l e jednak daje się 
zauważyć coraz więcej dążenie do za­
miany na maszynową pracy ręczne j , 
k t ó r a jednak w wielu razach u w a ż a n a 
jest jeszcze za korzys tn ie jszą . 

Niezależnie od tego w i d a ć j e ­
szcze wiele p rzy rządów, k t ó r e w ich 
prymitywnem uksz t a ł t owan iu nie 
mówią wcale o wysokim stanie tech­
n i k i . Na leży s ię jednak spodz iewać , 
iż lata najbl iższe sp rowadzą zmianę 
zasadniczą pod tym wzg lędem. 

G d y dział fabrykacyi maszyn do wyrobu t o w a r ó w cemento­
wych znajduje się jeszcze na stopniu dość n izk im. jedna gałąź tego 
przemys łu , a mianowicie w y r ó b maszyn do mieszania cementu osiągnęła 
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znaczny s top ień doskonałośc i ; czynność ta zaś jest ważną, bo grun­
towne i d o k ł a d n e przemieszanie i utrzymanie n a l e ż y t e g o stosunku 
wpływają bezpoś redn io na z e w n ę t r z n y w y g l ą d i t rwa łość wyrobu. 
I tu trzeba zauważyć , że różne firny chcą w różny sposób osiągnąć 
cel pożądanj ' . 

Opiszemy jedynie k r ó t k o małą miesza rkę , wyrob ioną i wysta­
wioną przez firmę R . A e b i & Co. z Zurychu , a podaną na rys. 4. 
Maszyna s k ł a d a się z b ę b n a , obracanego przez motor, albo też przez 
p ę d n i k rzemienn}'; w b ę b n i e uskutecznia s ię d o k ł a d n e przemieszanie 
m a t e r y a ł ó w za pomocą k u l , tam s ię zna jdujących . Obie połówki 
bębna , o ksz ta łc ie s i lnych miednic, łączą się zewnę t r znymi grzebie­
niami, na złączu dobrze uszczelnionymi. W celu opróżniania b ę b n a 
jedna z połówek jest ruchoma na wale w kierunku poziomym i może 
być odsun i ę t a automatycznie za pomocą wyłączen ia . To wyłączan ie 
daje s ię u sku teczn ić bez przerywania ruchu obrotowego, t. j . przyr 

dalszem s ta łem mieszaniu. Maszyna wystawiona b y ł a przytwier­

dzona na wózku, a b ę b e n poruszany b y ł przez mały motor wybucho­
wy , umocowany na tym samym wózku; możnaby t akże zastoso­
wać elektromotor tam, gdzieby obecność p r ą d u elektrj-cznego czy­
niła to możebnem. N a skutek takiej budowy maszyna daje się za­
s tosować nie t y lko w e w n ą t r z fabryki , ale t akże i w wie lu innych ra­
zach, jak np. przy betonowaniu ul ic , lub pokrywaniu u l icy asfal­
tem na p o d k ł a d z i e betonowym i t. p. 

W o g ó l e , wystawa była bardzo ciekawa nie ty lko pod wzg lę ­
dem teoretycznym, ale i pod praktycznym, szczególniej zaś w dziale 
u rządzeń masz3'nowych, na leży więc u w a ż a ć , że uda ła s ię ona pod 
k a ż d y m wzg lędem. W a r t o jednak by łoby powtó rzyć taką wysta­
w ę po latach k i l k u , aby z b a d a ć pos tęp} ' w nowych działach prze­
mys łu , k t ó r e n i ewą tp l iw ie się okażą, a mianowicie w dziale wyrobu 
cegie ł piaskowo-wapiennych i w y r o b ó w z cementu. 

K. Ossow-ski, inż. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Kopeć St. Krótk i podręcznik dla blacharzy, z rysun­

kami w tekście , opracowany w e d ł u g dzieł obcych. W y d a ­
wnictwo Zgromadzenia blacharzy w Warszawie. 1905. 

Rozdz ia ł I podręczn ika obejmuje n a u k ę o l in iach, f i ­
gurach p łask ich i b ry ł ach , k t ó r y c h poznanie jest n iezbędne 
przy obliczaniu i lysowaniu form (rozwinięć); rozdz. II—o kre­
śleniu f igur p łask ich ; rozdz. I I I —sposoby przedstawiania 
przedmiotu na 2-ch p łaszczyznach (poziomej i pionowej); 
rozdz. I V — sposoby przedstawiania r ó ż n y c h p r z e d m i o t ó w 
na 2-ch p łaszczyznach , z k reś len iem rozwin ięć tych przed­
mio tów; rozdz. V — o miarach metrycznych (dziesiętnych); 
rozdz. V I — o mierzeniu i obliczaniu d ługośc i powierzchni 
i objętości; rozdz. VII—sposoby zrobienia naczynia żądanej 
objętości; wreszcie rozdz. V I I I zawiera tablice ś rednic , ok rę ­
g ó w i powierzchni kół , tablice wskazu jące j ak ich w y m i a r ó w 
powinno b y ć naczynie danego ksz t a ł t u i żądanej objętości 
i tablice s łużące do obliczania powierzchni i objętości . J ak 
widać z powyższe j t reści , jest to podręczn ik p rzeważn ie niate-
matyczno-geometryczny. Ł a t w y i d o s t ę p n y w y k ł a d , staranne 
rysunk i i dobór zadań , w k t ó r y c h uwzg lędn iono wypadk i naj­
potrzebniejsze dla blacharza (rysowanie i rozwinięc ia l a t a r ń , 
naczyń , przecięć g z y m s ó w , rynien i t. p., dalej, obliczanie po­
wierzchni d a c h ó w prostych i bardziej z łożonych, obliczanie 

objętości konewek, wanien i t. p.) sprawiają , iż podręczn ik , 
o k t ó r y m mowa, bardzo dobrze może spełnić swe zadanie— 
zaznajomienia rzemieś ln ika z dz ia łem jego zawodu dosyć tru­
dnym dla niego, jako dla człowieka oddanego p rzeważn ie 
pracy fizycznej. Sumienne i umie ję tne opracowanie chlubnie 
świadczy o autorze, z k t ó r e g o pracą p iśmienniczą po raz 
pierwszy się spotykamy. 

Wydan ie podręczn ika bardzo staranne, druk dobry, pa­
pier mocny, ry sunk i czyste i w y r a ź n e sprawiają, że ks iążkę 
z przyjemnością bierze się do ręk i . 

Zaznaczamy przytem, że Zgromadzenie blacharzy 
w Warszawie, k tó r ego staraniem w mowie będący podręcz­
nik by ł wydany, utrzymuje kosztem swoim starannie prowa­
dzoną szkołę r y s u n k o w ą dla blacharzy. M. L. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y 1 . 

lilaulh Jan, inż. dr. Potrzeba nauczania w sprawach melioracyi w kra­
ju. Odbitka z „Rolnika" . L w ó w 190B. 

Libański Edmund. W krainie szkła i jedwabiu. 1) Szkło, 2) Je­
dwab. Ilustrowane szkice popularne. Tomik I V . L w ó w 1906. 

Yogel E. , dr. Podręcznik fotografii praktycznej. Przewodnik dla ama­
torów i zawodowców. Opracował w e d ł u g 14 wydania niemieckiego 
St. Szaliiy. Berl in , Gustav Schmidt (dawn. Robert Oppenheim) 
Warszawa (Gebethner i Wolff), Kraków (Gebethner i S-ka) (b. r.). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Złącze szynowe na podkładach podwójnych. 
W r. 1901 i n a s t ę p n y c h by ły w o k r ę g u K a t o w i c k i m d r ó g że­

laznych p a ń s t w o w y c h pruskich wykonywane pod kierunkiem dyre-

Rys. 1. 

k tó ra GrELBCKJ^GO doświadczen ia porównawcze nad złączami szyno-
wemi na p o d k ł a d a c h żelaznj^ch p o d w ó j n y c h i na d w ó c h połączonych 

U ż y t e do p rób p o d k ł a d y podwójne żelazne mają szerokości 492 mm 
(rys. 1), każdy zaś p o d k ł a d drewniany podwójny s k ł a d a się z dwóch 
p o d k ł a d ó w sosnowych, mocno złączonych ze sobą pięciu tyblami że­
laznymi. K s z t a ł t t y b l i i ich rozk ład widoczny jest z rys . 2 i 3, 
Szyny w torze uk ł adano już to na oddzielnych p o d k ł a d a c h , przy­
czem końce szyn nie są podparte (rys. 1), j uż to na jednej wspólnej 
podk ładce , 20 mm grubej (rys. 2), przyczem tworzy ł s ię rodzaj złą­
cza podpartego. Oba sposoby podparcia p r ó b o w a n o na p o d k ł a d a c h 
zarówno żelaznych, jak i drewnianych, a dla porównan ia z urządzo-
nemi w tym celu czterema dz ia łkami p róbnemi , o d ługośc i po 300 
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P.ys. 2. 

ze sobą podk ł adach drewnianych. O wyn iku tych doświadczeń czer­
piemy z Zentrdlbl. d. Bauverw. (Nr . G9 r. z.) nas tępujące dane: 

R y s . 3. 

do 400 m, ułożono tejże d ługośc i dzia łki ze zwyk łą b u d o w ą wierzch­
nią o podk ł adach drewnianych i że laznych. Z r y s u n k ó w widać , że 
końce szyn połączone b y ł y mocnemi ł u b k a m i . 

Dz ia łk i p róbne urządzono na wiosnę r. 1902. Od początku 
spos t rzeżeń up łynę ło już z górą trzy lata i po każde j z dzia łek prze­
szło 20 0 0 0 — 2 6 000 pociągów, co daje około miliona u d e r z e ń kół 
na k a ż d e złącze. Wobec stosunkowo k r ó t k i e g o czasu spos t rzeżeń, 
nie zdołano jeszcze oznaczyć różnicy w kosztach utrzymania toru 
przy złączach p róbnych w porównan iu ze złączami zwyk łemi ; jednak­
że j u ż obecnie zauważono w y r a ź n i e , że końce szj'n w złączach na 
podk ładach podwójnych zużywają się znacznie mniej aniżeli w złą­
czach niepodpartych (wiszących) typu z w y k ł e g o . 
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Połączenie podkładów drewnianych tyldami okazało się trwa­
łem; po trzech iatach w żadnym jeszcze podkładzie tyble się nie 
obluzował}-. Podk ład podwójny pracuje jak jeden podkład szeroki, 
co zauważono wyraźnie przy przechodzeniu pociągu. Nadto stwier­
dzono najzupełnie j , że podbijanie podk ładów podwójnych uskutecz­
niać s ię daje ł a t w o i dok ładn ie . 

Dyrektor G E L B C K E sądzi, że korzystnem byłoby stosowanie 
p o d k ł a d ó w podwójnych , żelaznych i drewnianych, nie tylko pod 
złączami, lecz i jako podkładów pośrednich, albowiem podk łady sze­
rokie przenosiłyby ciśnienie na podsyp (balast) znacznie jednostajniej 
i znos i łyby obciążenie znacznie większe aniżeli zwykle podk łady po­
jedyncze. Dla wzmocnienia budowy wierzchniej, n iezbędnego wo­
bec zwiększających się coraz bardziej ciśnień kół i wzrastającej 
p rędkośc i pociągów, zak ładanie podkładów podwójnych , zamiast 
obecnie powszechnie przyjętych pojedynczych, by łoby zdaniem 
dyr . GEI.BCK[•:'(;o równie skuteczne jak zastosowanie ciężkich szyn. 

P o m y s ł zbliżenia dwóch podkładów podzlączowych do zupeł­
nego ze tknięc ia nie jest nowy. P r z y obserwacyach, które, przepro­
wadzi łem na drodze żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j w r. 1897 i 1898 
nad odksz ta łceniami budowy wierzchniej, badałem pomiędzy innemi 
złącze szynowe własnego pomysłu na dwóch zbliżonych podkładach , 
z ł u b k a m i dwuką towemi , specyalnie w tym celu obrobionemi 1 ) . Ze 
złączem tem osiągnąłem w y n i k i bardzo pomyślne co do równomier ­
nego osiadania toru. 

Z a zupelnem zbliżeniem podk ładów złączowych przemawiał 
również C O U A K D . k tóry w artykule pomieszczonym w Rev.yćn. des 
chemins de fer z r. 1897 słusznie zauważył , że wobec powszechnego 
dążenia do zmniejszenia odległości p o d k ł a d ó w pod złączem niepodpar-
tem (wiszącem) lepiejby było zupełnie podk łady te zsunąć, znosząc 
między n imi ods tęp , k tó ry staje się niedostatecznym do podbijania 
podkładów' . 

P r z y opracowaniu w r. 1900 budowy wierzchniej dla odnogi 
K a l i s k i e j drogi żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j , zastosowałem złącze 
w y p r ó b o w a n e g o na tejże drodze ustroju. Opis szczegółowy tego złą­
cza, k t ó r e zostało wprowadzone na całej d ługości odnogi Ka l i sk i e j , 
podany b y ł w Przeglądz ie Technicznym w r. 1901 -). Dotychczaso­
wej b l izko czteroletnie spostrzeżenia korzystnie świadczą o tym 
ustroju; podróżujący zaś wiedzą, że przejście kół przez złącza jest 
na odnodze Ka l i sk ie j bardzo spokojne, znacznie spokojniejsze ani­
żeli na l in i i g łównej drogi żel . W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j . 

K o m i s y a techniczna Związku niemieckiego d r ó g żelaznych, 
polecając w r. 1900 wszystkim drogom związkowym zarządzenie do­
świadczeń, w celu usunięcia wad w budowie złącza szynowego, zwró­
ciła ich u w a g ę na ustroje, „mające na celu połączenie zalet złącza 
niepodpartego (wiszącego) i podpartego". Wskutek tego to wezwa­
nia wykonane były w o k r ę g u Ka towick im dróg żel. pańs twowych 
praskich opisane powyżej doświadczenia ze złączami pomysłu dyre­
ktora GEr .BC'KE'GO. 

Jak widzimy, w pomyśle swoim, w y p r ó b o w a n y m na drogach 
żel. pruskich, dyrektor G E L B C K E idzie o krok dalej w kierunku moc­
niejszego podparcia złącza, łącząc z sobą zsunięte p o d k ł a d y dre­
wniane .lub wyrab ia jąc z jednej sztuki metalu podk ład podwójny , 
znaczniejszej szerokości , ze żłobem pod końcami schodzących się 
szyn. 

Cel tego żłobu nie jest zrozumiały; jeżeli bowiem idzie o nie-
przyleganie końców szyn do podk ładu , to podk ł adk i umieszczo­
ne w pewnej odległości od tychże końców szyn dostatecznie zabez­
pieczają od tego. Przeciwnie wiadomo z wieloletniej p rak tyki sto­
sowania podk ładów metalowych różnych przekro jów, że dla zabez­
pieczenia ich stałości n iezbędna jest szeroka powierzchnia pozioma 
wspierania się na podsypie (balaście) i że wszelkie powierzchnie po­
chyłe i faliste są pod tym wzg lędem nieodpowiednie. 

Można byłoby un iknąć tej wady oraz jednocześnie zwiększyć 
sz tywność p o d k ł a d u i opór jego przeciw przesuwaniu wzdłuż toru 
(a więc uabieganiu szyn), gdyby podk ład złączowy miał kszta ł t 
dwóch podk ładów połączonych, t. j . żebro pionowe po ś rodku . 

Czy jednak połączenie podk ładów zsunię tych pod złączem lub 
zastąpienie ich jednym z podwyższeniami dla podparcia obu końców 
łączonych szyn jest pożądane i lepsze w porównaniu z umieszczeniem 

') Por Bullet in du congres intern, des cheinins de fer. 1900, 
str 9730 i Orn-an f d. Fortschritte des Eisenbahnw.' 1899, str. 323. 

2) P o r ° Przegl. Techn. 1901 r., Nr. 28 (str. 269) i Nr. 32 
(str. 312). 

złącza na dwóch podk ładach zsunię tych, lecz os iadających niezależ­
nie jeden od drugiego? Co do tego należałoby powątp iewać , a mia­
nowicie z nas tępujących względów: 

J e d n ą z g łównych wad złącza podpartego były n ie równośc i , 
albo raczej schodki, k tó re tworzyły się w złączach wskutek różnic 
w wysokości szyn i oparcia końców obu schodzących s ię szyn na 
tejże podk ładce . 

Różnica 1 mm lub choćby mniejsza, k tóre j przy obecnym spo­
sobie wyrobu szyn un iknąć nie można, wywołuje bardzo silne ude­
rzenia zeskakującego lub wskakującego koła, obciążonego do 7 'L t. 
J a k ważne znaczenie ma ta okoliczność, dowodzą podję te w ostatnich 
czasach prób}' heblowania szyn tak, ażeby miały dok ładn ie jednako­
wą wysokość . 

Złącze niepodparte (wiszące) posiada t ę zaletę, że różnicę 
w wysokośc i łączonych szyn sprowadza do różnic}' w wysokości i ch 
g łówek , nadto powsta ły z tej różnicy schodek jest sp rężys ty . 

Otóż, łącząc podkłady zlączowe w jedną całość, przeszkadza­
my im dos tosowywać się do różnych poziomów podstawy szyn, 
wskutek czego tworzyć s ię będą luzy pomiędzy szyną a p o d k ł a d k ą , 
wywołujące ich zderzanie przy przejściu koła (fr. martelage), jak to 
o d b y w a ł o się w złączu podpartem. W każdym zaś razie schodek 
w złączu będzie sztywniejszy, co wpływać będzie ujemnie zarówno 
na spokój jazdy, j akc też na t rwałość ustroju. Oczywiście , że udo­
wodnienie słuszności przytoczonych uwag, lub też wykazanie, o ile 
złącza na podkładach podwójnych posiadają wyższość nad złączami 
na podk ładach zbl iżonych, by łoby możebne ty lko po .dłuższem za­
stosowaniu praktycznem. A. Wasiułyński. inż. 

T o p o f o n Heepe 'g '0 . 

Przyjmowanie umówionych znaków dźwiękowych w przestrze­
niach zamknię tych , np. mieszkaniach, a w szczególności na stacyach 
d r ó g żelaznych, bywa nie­
raz utrudnione przez to. że 
otwieranie okien podczas . 
niepogody jest bardzo nie­
przyjemne i powoduje prze­
ciągi : gdy zaś okna są zam­
kn ię te , os łabia się na tężenie 
d ź w i ę k u . 

P r z y r z ą d zapobiegający 
tym niedogodnościom, a zwa­
ny topofonem, wyobraża 
rysunek. Lejek ( t rąbka) gło­
sowy a, umieszczony od ze­
wnąt rz , zakończony jest p ły­
tą b, zaopatrzoną w otwory 
s tożkowe umieszczone r z ę ­
dami w odwrotnych kierun­
kach i złączoną za poś re ­
dnictwem gię tk ie j wstawki 7 
z k ryzą c, szczelnie do szy­
by przystającą. Z ty łu pły­
ty mieści s ię w walcowym 
odsadzie przegroda e, zaopa­
trzona w otwory /', k tó r e 
mogą b y ć otwierane lub za­
mykane tarczą //, ruchomą 
około trzpienia /( i również 
podobne otwory posiadają­
cą. Pokręca jąc więc ta rczę (/ 
w jednym lub drugim kie­
runku, możemy nie ty lko 
złączyć przestrzenie po obu 

stronach okna znajdujące się lub oddziel ić je od siebie, lecz nadto 
i m ia rkować p rzep ływ dźwięków stosownie do potrzeby. P r z e d ł u ­
żenie odsadu zamknię te jest błoną drgającą k, zabezpieczoną od 
uszkodzeń s ia tką /, a służącą do wzmocnienia fal dźwiękowych , k t ó ­
re przenoszą się za pomocą t r ąbek (s tożków) i; ws tawia jąc w jedna 
z t r ąbek i p r zewód g łosowy ( ru rkę) , możemy s łyszeć d ź w i ę k i nawet 
na znacznej odległości (np. na innem pię t rze i t. p.). 

(Oig. f. A. Fort. d. E . z. 7/8 r. z... sk. 
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Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie z po­

siedzenia technicznego w d. t) lutego r. b. (Komunikat Zarządu W y ­
działu posiedzeń technicznych). Prof. W. Biernacki wygłos i ł odczyt p. t. 

„Zjawisko Zeemana--. 
Objaśnienie zawiłych zjawisk, wykry tych przez najnowsze ba­

dania z ńzyk i teoretycznej, w y m a g a j ą pewnego przygotowania i za­
znajomienia ze współczesnemi teoryami fizycznemi. To też prelegent 
rozpoczął swój wyk ład od zaznajomienia s łuchaczów z teoryą jonów 
i e lekt ronów. W y j a ś n i w s z y najprostsze zjawiska promieni katodal-
nyeh i na ich podstawie u tworzoną teoryę Crookes'a, uzupełnianą 
przez późniejszych badaczów, dał prelegent krótkie wyjaśnienie pro­

mieniowania ciał promieniotwórczych, wreszcie przedstawił zapatry­
wania najnowsze na ruchy j o n ó w i e lektronów. Zmierzając do wła­
ściwego tematu, wyłożył prelegent związek zjawisk świe t lnych 
z teoryą e lek t ronów na zasadzie teoryi Maxwell 'a , opracowanej na­
stępnie przez Lorenz'a. 

W s t ę p n y ten w y k ł a d uzupełn iony został obszernem objaśnie­
niem teoryi drgań , w szczególności ruchów harmonicznych. Teore­
tyczne wywody poparte b y ł y szeregiem udatnie wykonanych demon-
stracyi, oraz fotografii wyjaśn ia jących zawiłe kombinacye ruchów 
z łożonych harmonicznych. 

Dalszy ciąg zajmującego odczytu odłożony został do nas tęp-
nago posiedzenia. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
W sprawie kwestyonaryusza Koła Przemysłowców. 

Zarząd Koła P r z e m y s ł o w c ó w rozesłał w początku stycznia r. b. do 
wszys tk ich p rzemys łowców K r ó l e s t w a Polskiego kwestyonaryusz, 
w celu wyjaśn ien ia strat bezpośredn ich i poś rednich , jakie poniósł 
nasz p r z e m y s ł wskutek s t r a jków zeszłorocznych. P o n i e w a ż znacz­
na l iczba p rzemys łowców do tej chwi l i nie nades ła ła odpowiedzi, prze­
to Z a r z ą d Koła P r z e m y s ł o w c ó w prosi opóźniających się o spieszne 
nades łan ie odpowiedzi na pytania postawione w k w esty on ary uszu. 

1-y Zjazd Polskich górników w Krakowie w 1906 r. 
N a posiedzeniu Komi te tu wykonawczego Zebrania ko leżeńsk iego i n ­
żyn ie rów gó rn ików, odbytem d. 23 stycznia r. b. w Krakowie , uchwa­
lono urządzić w d. 4 — 7 paźdz ie rn ika r. b. Z jazd Polsk ich Górn ików 
w K r a k o w i e i zawezwać do udzia łu w nim wszystkich, k tó rzy z gór­
nictwem mają lub miel i do czynienia. Zjazd ma o b r a d o w a ć wspól­
nie lub w sekcyach (górniczej , naftowej, geologicznej, hutniczej). 

Uchwalono równocześnie ze Zjazdem urządzić P rzeg l ądową 
W y s t a w ę Górniczą, mającą na celu danie możliwie d o k ł a d n e g o 

i zupe łnego obrazu stanu g ó r n i c t w a polskiego. 
Postanowiono przeis toczyć dotychczasowy Komitet wykonaw­

czy na Komi te t Zjazdu Po l sk ich G ó r n i k ó w , zapraszając 34 osoby 
z grona właściciel i kopalni i wybi tnych p racowników w przemyś le 
górn iczym, jako też zawiązać podkomitety miejscowe dla w e w n ę t r z ­
nej działalności przygotowawczej i organizacyi. Celem uzyskania po­
trzebnych na urządzenie Zjazdu i W y s t a w y funduszów, powziął K o ­
mitet d e c y z y ę u d a ć się o s u b w e n c y ę d o min is te ryów skarbu i rolnic­
twa, do w ł a d z krajowych, jako też instytueyi, towarzystw i osób 
prywatnych. 

Omawiano t akże s p r a w ę założenia wydz i a łu górniczego na P o ­
litechnice L w o w s k i e j , utworzenia Szkoły zawodowej górniczej w za­
g łęb iu C i e s z y ń s k o - K r a k o w s k i e m , wreszcie zawiązanie Centralnego 
biura posad i praktyk wakacyjnych, oraz s p r a w ę podręczn ików dla 
szkół górn iczych . 

Wspomnienia pozgonne. 

WINCENTY JULIAN WDOWISZEWSKI, 
dyrektor krakowskiego budownictwa miejskiego, oraz auto­
ryzowany inżynie r cywi lny , zgasł , po ciężkiej chorobie, d. 24 
stycznia r. b. w K r a k o w i e . Przez zgon jego uby ł z szeregów 
t e c h n i k ó w polskich wybitnie uzdolniony pracownik i czło­
wiek o szerszeni, roz ległem wyksz ta ł cen iu . 

S. p. W D O W I S Z E W S K I urodz i ł się w K r a k o w i e w r. 1850, 
jako syn więźnia stanu i u r z ę d n i k a magistratu krakowskiego. 
S tudya odby ł w dawnym Instytucie technicznym w K r a k o ­
wie, poświęcając się g ł ó w n i e chemii, a równocześn ie uprawia­
j ą c a r c h i t e k t u r ę i t eo ryę plastycznych sztuk p i ę k n y c h , ż y w y 
bowiem u m y s ł jego i ruchl iwy, nie pozwa la ł m u na ograni­
czenie się do jednego wyłącznie k ierunku. U k o ń c z y w s z y 
Instytut celująco w r. 1870, m a r z y ł o wyjeździe do fabryk za­
granicznych i poświęcen iu się technologii. S t a n ę ł y temu na 

przeszkodzie stosunki życiowe, k t ó r e zmus i ły go do postara­
nia się o posadę przy budującej się właśnie drodze żelaznej 
„ Ł u p k o w s k i e j " , p rowadzące j z P r z e m y ś l a na Ł u p k ó w do W ę ­
gier i wprowadz i ł y go na n iwę inżyn ie ry i . G d y się budowa 
drogi tej skończyła , ś. p. W I N C E N T Y wstąpi ł do technicznej 
s łużby rządowej i przez lat k i l k a w Worochcie i innych miej­
scowościach G a l i c y i wschodniej p r a c o w a ł przy robotach wod­
nych, aż wreszcie zawi t a ł do Sanoka, gdzie znalaz łszy pole 
do prywatnej p r a k t y k i inżynie rsk ie j , a u t o r y z o w a ł się jako i n ­
żynier cywi lny i do r. 1880 p racowa ł z powodzeniem, budu­
jąc mosty, drogi, oraz za jmując się budownictwem lądowem. 
W roku tym na wiosnę, widząc, iż p rak tyka sanocka zaczyna 
się wycze rpywać , przyją ł posadę inspektora budownictwa 
miejskiego w Krakowie , na k tó re j , p racu jąc skutecznie, zosta ł 
wkró tce zastępcą dyrektora, a w r. 1900 dyrektorem budo­
wnictwa miejskiego. Stanowisko to za jmował do k o ń c a ży­
cia, p racu jąc gorl iwie dla dobra miasta, k tó re szczególnie 
ukocha ł 

Ś . p. W D O W I S Z E W S K I obdarzony, jak już wspomnieli­
śmy, ż y w y m i ruch l iwym u m y s ł e m , a posiadający obszerne 
wyksz ta łcen ie , nie ogran icza ł się do pracy na polu inżyn ie ry i 
i architektury, lecz działalnością swoją obe jmował n iwę 
sztuk p ięknych , be le t rys tykę i d r a m a t u r g i ę . 

W r. 1S73 w y d a ł dz ie łko p. t.: „Kob ie t a w his toryi 
sz tuki" , później , po r. 18S6, przez d łuższy czas był sprawo­
zdawcą z wystawy sztuk p i ęknych w Krakowie , z k tóre j spra­
wozdania, pisane cięto i trafnie, pomieszczał g ł ó w n i e w Notoej 
Reformie. P rócz tego nap isa ł i w y d a ł nowelę p. t. „ K u l t u r -
t r e g e r z y i utwory teatralne: „Szambe lan i " . „Ogniowe p r ó b y " , 
oraz k o m e d y ę mieszczańską „ T a k i c h więce j " , k tó re , wysta­
wione na scenie krakowskiej , c ieszyły się zas łużonem powo­
dzeniem. 

Prawdopodobnie pozos tawi ł w spuściźnie niewydane 
jeszcze inne prace, k tó re zapewne ujrzą świa t ło dzienne, g d y ż 
ś. p. W D O W I S Z K W S K I całą swoją bibl iotekę, wcale liczną i za­
wierającą cenne dzieła, of iarował przed zgonem Muzeum Naro­
dowemu w K r a k o w i e . 

Wspomnienie nasze nie by łoby zupe łnem, g d y b y ś m y 
nie poświęcili s łów paru działa lności ś. p. W D O W I S Z E W S K I . E G O 
w K r a k o w s k i e m Towarzystwie Technicznem, do k tó r ego nale­
żał preez lat 22, jako członek nader czynny. Kolejno był se­
kretarzem Towarzystwa, redaktorom wydawanego przez nie 
„Czasopisma" , a w r. 1899 prezesem. W ostatnich czasach 
przed śmiercią zas łużył się n iemało Towarzys twu, popiera jąc 
gorl iwie b u d o w ę jego domu i czyniąc m u wszelkie możl iwe 
u ł a tw ien i a w jej wykonaniu. Dowodem wdzięczności Towa­
rzystwa był wieniec z łożony na trumnie, t ł u m n y udz ia ł człon­
k ó w w oddaniu ostatniej pos ług i i serdeczna przemowa nad 
grobem, wypowiedziana w imieniu Towarzys twa przez tera­
źniejszego prezesa, prof. G U S T A W A S T E I N U B A B E R A . 

Cześć z m a r ł e m u koledze ś. p. W I N C E N T E M U W D O W I S Z E -
W S K I E M U ! Niech mu lekką będzie ta krakowska ziemia, k tó ­
rą szczególnie ukocha ł . 

B . p. Leon Ettinger. inżynier , przemysłowiec warszawski, wyclio-
waniec Pol i techniki w Monachium, zmarł d. 8 lutego r. b. w Łodxi , 
w 54 roku życia. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp J a k ó b He i lpe rn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imie r ska Ns 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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